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Z BAGNA

-  Nosi długie niebieskie okrycie -  ciągnął 
dalej służący.

-  Z aksannifnemi wyłogami -  wyszczegól­
niała smużąca. ~ Kapelusz ubrany fiołkami...

-  Dosyć -  przerwał Piotr
Z tych szczegółów toaletowych, poznał Lu­

dwikę pubois.
Służący zamilkli i czeka'i na zapytania. Po 

chwili odezwał s ?  znowu młody człowiek:
-  jeżeli pan Turner bywa tu tylko niekiedy, 

te gdzie m ieszka?
-  Tego nie wiem -  odrzekł s'uźący. -  

Oprócz jego rendez vous tutaj, nic więcej o nim 
nie wiemy.

-  Chyba to tylko, źe jest Anglikiem rró- 
wiła służąca. Wymowa jego i nazwisko nie 
pozostaw iają co do tego żadnej wątpliwości...

-  Anglik i bardzo bogaty... dodał słu­
żący. -  Bukiety i pudełka z cukierkami, jakie 
do nas przynoszono, muszą drogo kosz ować...

-  Dziękuję -  rzekł nagle Pioir. -  Pożegnał 
ich i wyszedł.

-  Czy nie siada pan do kierownika ? — 
zapytał szofer.

-  Nie — odpowiedział, siadając do środka 
samochodu.

-  Dokąd b ę lę  mial zaszczyt zawieźć pana?
-  Gdziekolwiek.
-  już jedzkmy.
Szofer chwycił za kierownik, zatrąbił i ruszył 

z miejsca, szepcąc do siebie ze zdumieniem:
-  Czyżbym przypuszczał kiedykolwiek, że 

król samochodów o s le stu dwudziestu koni 
zer hce używać spaceru w mym skromnym wo i e ..

Tymczasem Piotr wcisnął się w  sam kąt 
siedzenia. Po poprzedmem podnieceniu, nastąpił 
nagle zanik energii. Ten straszny cios odejmo­
wał mu teraz wsżysfk<ę siły. Zdawało mu się, 
źe w  nim i7 dokoła s.icgo zapanowała najzu­
pełniejsza ciemność. .X ;• ;

-  Co za szaleństwo było jeździć iufaj 1 -  
myślał. -  jak haniefcnem by o podobne badanie 1 
Przecież ja nie mam żadnego powodu do szu­
kania kłótni z i m  Turnerem? Żadnego! Nie 
znamy się wcale... I on .-apewne jak i ja zo s‘ał 
oszukany 1... Cichł Ludwiko... Mój Boże!...

Ugryzł się w  rękę, by stłumić w  sobie krzyk 
bółu. To, co najbardziej kochał w  tej młodej 
panie, jej łagodność, czułość, znikło od jed ego 
ciosu... Wszystko to nigdy nawet nie istniało...

-  Serce m e zost ło poszarpane! -  szep ta ł.---  
W  piersiach  s * y c h  c. uję tylko jedną w ielką  
ranę... To straszne.. Nigdybym  nie m yślał, że  
m ożna tak cierpieć 1...

N e widzi*! którędy jedzie samochód, nie 
zdawał sobie sprawy, gdzie się znajduje.

Gdy wreszcie cpanowal swe myśli, samochód 
był już przy bramie Mailłot i bila właśnie go 
dżina dziesiąta. Wysuną głowę przez okno i dał 
adres baronostws. W pięć minut potem wstę­
pował na schody małego pałacyku.

Z gości w salonie pozost.T jeden tylko Duret. 
Wsryscy inni wynieśli się wcześnie, wyrażając 
gospodarzom wyrazy współczucia. Najczulszym 
okazał się w  tym wypadku Wiktor Carialegue. 
Wielki przemysłowiec był zupełnie przybity tem 
nagleni i ; ublicznem wykryciem uczuć swego  
syna. Ze m ody człowiek zakochał się w  nau­
czycie ce, tego było już wiele... Lecz, że była 
ona nauczycielką jego narzeczonej i że fen : ie* 
szczęsny zdradził się publicznie, a w dodatku 
w salonie baronowej ze swą miłością, tego było 
więcej niż za wiele...

Baronosiwo i Maksym Duref prosili go, gdy 
się żegnał z nimi, by był wyrozumiały dla swego 
syna '.. v

Piotr tymczasem nie myślał wcale o skandalu, 
jaki wywoła!. A hł gdyby K milla miała cier­
pieć, byłoby to co innego, lecz on wiedział, źe 
Kamilla nie chce wcale wyjść za nieg > za nuż. 
Ona sarna spr. yja a z całego serc" tej idyllicznej 
m ilośii biednej nauczyceiki i króls stu dwu- 
V iesiu koni. Obo e narzeczeni przeznaczeni sobie 
przez swe rodziny od wczesne) mło ości, sta­
nowili zgodną opozycyę przeciw planom swych 
rodziców. Pod tym względem Piotr więc był

‘NOW OŚCI iL Ł U ST B O W A N I.

zupełnie spokojny. Głowę swą miął zajęią tylko 
zciradą, j kiej siał się ofiarą. O czem innem i ie 
mógł nawet myśleć.

Bez troski o tem, co o nim mówią, nie zwra 
cając uwagi na służącą, która mu otworzyła 
drzwi, udał się wprost do pokoju Ludwiki.

Wszedł Młoda panna, siedząc ns krześle, 
odkryła twarz, którą za łaniała rękami. Oczy 
miała suche i wydawali się jak gdyby osłupiałą. 
Pani de Lagunan oznajmiła jej, że jutro musi 
opuścić ten dom.

Nieszczęśliwa na widok Pio*ra podniosła się 
i zrobiła ruch, jak gd by chci ła b edz do niego, 
by wz ł ją w swą obronę.

-  Piolrzeł — rzekła. -  Pan wie już?... Te 
listy 1.. Achl... Ocal mnie! ja...

Zamilkła nagle: młody człowiek bowiem  
patrzył na nią wzrokiem ostrym i smutnym.

-  Chciałem widzieć panią po raz ostatni... — 
odezwał się po chwili. -  jestem tak nędzny...

-  Piostrzel
-  Tak panią ksjrhałeml -  mówi! dalej Pioir 

s  łumio iym głosem -  tak, ch lałem panią ujrzeć 
jeszcze, jak gdybym chciał U go, by pani nie 
należała już do żyjących...

Pierś Ludwiki podniosła się konwulsyjnie.
Boże mójl -  j^nęła.

-  Więc pan sądzi?... -- zdołała z trudem 
wymówić.

-  Proszę mc nie mówić... Niech pani po­
zwoli popatrzeć na siebie... Potem odejdę

- Lecz ja nie w em , co lo za listy 1 ja nie 
wiem! To nie moje! Nie wiem, skąd się one 
u mnie w zi,lyl

Załamywała, rozpaczliwie ręce.
Pioir ro myślał:

Kom dya rka! Komedyantka jak w szy­
stkie inne ł Ach to st asznel Czuję, że już jej 
nie koch m, a te* tej miłości nie mogę żyć 1...“

Spojrzał jeszcze raz na nią i rzekł:
- Zegnam 1...

Żegnał nie młodą pannę, lecz żegna! swą 
zamarłą miłość.

Twarz Ludwiki skrzywiła się spazmatycznie... 
J*j wielkie, szare oczy zamknęły się. Piotr wy­
chodził.

W chwilę cotem zatrzasnęły się za nim drzwi 
pałacu baronostwa, a jednocześnie baronowa 
wchodziła do salonu.

Óczcc iwa! ją Maksym Duret,
-  I co?  -  zapytał.
-  Poszedł. Słuchałam pod drzwiami przez 

cały czas i nie stracłam ani jednego słowa.
-  Jak się to odb ło?
-  jak nie można lep ej.
I Łucya de Lagunan powtórzyła rozmowę, 

jaką prowadzili z sobą młodzi ludzie.
-  Doskonale 1 -  rzekł spokojnie M ksym 

Duret. — Obecnie musimy zatrzeć tylko ślady 
naszej operacyi.

W zki z konsoli paczkę listów i zbliżył się 
do kominka.

-  Chcesz je spalić? — zapytała baronowa.
-  Na uralriie. Pisma mego nie poznał ani 

Radox ani Piotr, rioświadczeńsi jednak od nich 
mogliby domyśleć się... Nie można przechowywać 
podobnych dokumentów...

I Maksym Duret rzucił je do ognia. Potem 
wyjął z kieszeni portfel 1 dobvł z niego karty 
wizytowe z nazwiskiem Karola Turnera.

-  Resztę ze stu, które kazałem sobie zrobić, 
już zniszczyłem -  rzekł. -  Pozostały mi się 
tylko te.

I dorzuci! je do listów w  kominku.
■- Tyś powinna to samo uczyń ć — dodał -  

ze swym kapeluszem z fiołkami 1 inmmi dro­
biazgami, któitych używałaś, chodząc n a  ulicę 
Godot... Nigdy nie można być dosyć ostrożnym...

Masz racyę...
 -  A. teraz, kiedyśmy skroili, n deży^zyći fó
szyć prędko... Kav illamusi jak najprędzej zostać 
pznią Piotrowa Carielegue . Dopóki małżeństwo 
nie zawarte, nigdy nie można być go pewnym... 
Miałaś fege dówody. ,

-  Istotnie.,. Na myśl ml nawet nie przycho­
dziło jeszcze przed dw ma tygodniami, by Piotr 
mógł się zadurzyć w nasze! nauczycielce!...

A gdybyś tego r ie spostrzega zawczasu, 
bardzo możliwe, że teraz .byłoby już za późno 
interweniować,. Spr.wa jednak załatwiona 1... 
Przeszkoda usunięta 1... Nie crekajmy, aż zjawi 
się jaka inna... Ża m esląc lub za dwa,/smuffek 
Piotra minie i wtedy wyznaczymy dzień ślubu...

Baronowa potwierdziła głową.
-  A jeżeli Piotr uczyni jak Julian? -  sze­

pnęła.
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— Ech! -  odpowiedział prezes. -  Powtarzam 
cl, że dwa rrzy nie trafia się na takiego Juliana! 
Bądź spokojna! Do widzeni , do jutra!

I uścisną! przytem iękę siostrzenicy tak spo­
kojnie, jak gdyby się nic nigdy nie zdarzyło.

— Do jutra z tem! -  powtórzy1 a aronowa.
Maksym Duret wyszedł Gdy zatrzasnęły się

za mm drzwi wchodowe, p k! jó ka opar.a,
0 stół w ku hni, zwróciła się do Alfreda.

-V  Ostatni gość już posżtdł.
— C as więc, bym i js to uczyń! — odparł 

Bcxfró“.
Kończyli we trójkę swój obiad.
— Jakto? Chce pan już iść?  - zaprotesto­

wała kucharr a.
Czy pie ma pan może cxasu? zafrzy 

mywała go pokojówka,
* Obydwie były jak gdyby zahypnotyzowane 

przez, „extra“, N gdy jeszcze nie miały l k mi­
łego towarzystwa. Pi kł dały się od Śm echu 
z jego d wcipów i rumieniły się na przemian, 
gdy uczuwały pod stołem, jak śmiało ich dotyka 
swą nogą.

— już jest w pół do jedenastej -  tłómaczył 
Alfred,

— Musimy jeszcze napić się pouczy -  za­
praszała kucharka

— A możebyśmy lak zagrali w  karty? -  
proponowąia Małgorzata.

„Ext a“ jednak w s ał.
.  -  jesteśc e bardzo miłe mdje panienki -  

mówił do s ebie ■- czas jednak Ernesia Pana- 
jóna jest droższy, niż rąd icie.,. A zres tą nie 
mam już tutaj co robić... Dzięki waszym wska­
zówkom i memu sprytów; znam pał: cyk, jakb\m  
go budował, a w keszen i mej znajduje się już 
pół tuzina odcisków zamków. . Do widzenia 1*

Kładł na siebie z rzutkę i kapelusz. Obie ko- 
b ety  nalegały jednak:

— Pinie Alfredzie 1 Niech pan zostanie jeszcze 
chwilkę

— Nic m ogęl Proszę mi wybaczyć. Jest mi 
bardzo przykro.

Uśmiechnął się, ściskał je czule za ręce
1 dotarł do drzwi kuchni. Obie jednak służące 
nii? opuściiy go aż dopiero na ul cy i z utę­
sknieniem śledziły o czem . Dojrzały też, jak się  
zatrzymał pod latarnią.

Alfred wyjął kalendarzyk kieszonkowy i prze­
glądał go.

— Dzisiaj mamy 4 lutego... -  wyliczał. -  
Przez dwa tygodnie wszystkie następne noce 
mam zajęte... a nawet 18 mam dwa n ieszkania 
do ob umenia, kokoty, u której wczoraj poda­
wałem na five o’clocku i akademika, gdzie byłem 
przy ob edzie... D piero 19 lutego jestem wolny.,.

Wyjął ołówek i pod catą zapisać „Ul ca 
Ampćre, liczba 49.“ Pofem ruszył szybkim kro­
kiem naprzód, mrucząc do siebie:

— Tutaj tednak będz e n e obłupanie, lecz 
prawdziwe słup en e 1... Wejdę głośno i otwarcie, 
nie skrywając się wcale, poznałem bbwiem hi- 
s ’oryjkę, kfó ą zamknę bu ie każdemu, k,o mnie 
nazwie włamywaczem 1

III.

w  dwa dni potem. Piotr Cartalegue znajdo­
wał się już r>a otwarłem morzu, płynąc rta „Pro- 
vence“. jechał do Nowego Jorku.

Gdy przyszedł do domu, rodzice f«k byli 
przestraszeni jego zrozpaczoną m ną, iż rie czy­
nili mu żadnych wyrzutów. Na drugi dzień je­
dnak lano ojc ec prosi! go, by bezwłecznie 
pcjechał do Stanów Ameryki, gdzie zamierzono 
otworzyć nową fabrykę. Od dłuższego czasu 
prag ąl Cartalegue dla uniknięcia płacenia wiel­
kiego cla od swych samochodów, wyw żonych 
do Ameryki, założyć na miejscu swą { brykę. 
Teraź radeszła odpowiedz ia chwila. Wrażenia 
długiej podróży i zajęcia budową fabryki, uła- 
rodzf zapdwue ból biednego króla stu dwu­
dziestu koni.

Teraż stał Piotr oparty o poręcz ok ęfu i przy­
gląda! się burzliwemu morzu. Marzył. Oczy jego 
rtie w idział/zielonych fal, które kołysał zachodni 
wiatr. Zamiasi przestworza, miał przed sobą 
obrazy przeszłości. Poznał Kam 1 ę zupełnie młodą 
i o ira-u  zawiązab się,m iędzy nimi serdeczna 
przyjaźń. Skorzystali z tego ich rodzice i od- 
daw; a już postan wjli p łączyć ich węzhm i 
małżeństwa. Związku eg:* pragnęli barizo bs- 
ronostwo L gunan, nie świetnie stoj cy pod 
względem m jątkowym jak również i Carble- 
.gs^'owie, milionowi fabrykanci, którzy chcieli 
gorąco związać się z rodziną barona, jedną


